
„Familiaris Consortio” o zamyśle Bożym

względem małżeństwa i rodziny

W małżeństwie i w rodzinie wytwarza się cały zespół międzyosobowych

odniesień: oblubieńczość, ojcostwo-macierzyństwo, synostwo,

braterstwo, poprzez które każda osoba wchodzi do „rodziny ludzkiej” i

do „rodziny Bożej”, którą jest Kościół. Małżeństwo i rodzina

chrześcijańska budują Kościół – pisał Jan Paweł II w adhortacji

apostolskiej „Familiaris Consortio” 22 listopada 1981 roku. Z okazji

przypadającej dziś rocznicy jej podpisania przypominamy fragment

tego dokumentu.

Bóg stworzył człowieka na swój obraz i podobieństwo; powołując go do

istnienia z miłości, powołał go jednocześnie do miłości. Bóg jest

miłości i w samym sobie przeżywa tajemnicę osobowej komunii

miłości. Stwarzając człowieka na swój obraz i nieustannie

podtrzymując go w istnieniu, Bóg wpisuje w człowieczeństwo

mężczyzny i kobiety powołanie, a więc zdolność i odpowiedzialność za

miłość i wspólnotę. Miłość jest zatem podstawowym i wrodzonym

powołaniem każdej istoty ludzkiej. Człowiek jako duch ucieleśniony,

czyli dusza, która się wyraża poprzez ciało, i ciało formowane przez

nieśmiertelnego ducha, powołany jest do miłości w tej właśnie swojej

zjednoczonej całości. Miłość obejmuje również ciało ludzkie, a ciało

uczestniczy w miłości duchowej. Objawienie chrześcijańskie zna dwa

właściwe sposoby urzeczywistnienia powołania osoby ludzkiej – w jej

jedności wewnętrznej – do miłości: małżeństwo i dziewictwo. Zarówno



Bóg wpisuje w

człowieczeństwo mężczyzny i

kobiety powołanie, a więc

zdolność i odpowiedzialność

za miłość i wspólnotę

jedno, jak i drugie, w formie im właściwej, są konkretnym

wypełnieniem najgłębszej prawdy o człowieku, o jego istnieniu „na

obraz Boży”.

W następstwie tego

płciowość, poprzez

którą mężczyzna i

kobieta oddają się

sobie wzajemnie we

właściwych i

wyłącznych aktach

małżeńskich, nie jest

bynajmniej zjawiskiem czysto biologicznym, lecz dotyczy samej

wewnętrznej istoty osoby ludzkiej jako takiej. Urzeczywistnia się ona w

sposób prawdziwie ludzki tylko wtedy, gdy stanowi integralną część

miłości, którą mężczyzna i kobieta wiążą się z sobą aż do śmierci.

Całkowity dar z ciała byłby zakłamaniem, jeśliby nie był znakiem i

owocem pełnego oddania osobowego, w którym jest obecna cała osoba,

również w swym wymiarze doczesnym. jeżeli człowiek zastrzega coś dla

siebie lub rezerwuje sobie możliwość zmiany decyzji w przyszłości, już

przez to samo nie oddaje się całkowicie. Ta całkowitość, jakiej wymaga

miłość małżeńska, odpowiada również wymogom odpowiedzialnego

rodzicielstwa, które będąc w rzeczywistości nastawione na zrodzenie

istoty ludzkiej, przewyższa swą naturą porządek czysto biologiczny i

nabiera w całej pełni wartości osobowych, a dla jej harmonijnego

wzrostu konieczny jest trwały i zgodny wkład obojga rodziców.

Jedynym „miejscem” umożliwiającym takie oddanie w całej swej

prawdzie jest małżeństwo, czyli przymierze miłości małżeńskiej lub

świadomy i wolny wybór, poprzez który mężczyzna i kobieta przyjmują



wewnętrzną wspólnotę życia i miłości, zamierzoną przez samego Boga,

która jedynie w tym świetle objawia swoje prawdziwe znaczenie.

Instytucja małżeństwa nie jest wynikiem jakiejś niesłusznej ingerencji

społeczeństwa czy władzy, ani zewnętrznym narzuceniem jakiejś formy,

ale stanowi wewnętrzny wymóg przymierza miłości małżeńskiej, które

potwierdza się publicznie jako jedyne i wyłączne, dla dochowania w ten

sposób pełnej wierności wobec zamysłu Boga Stwórcy. Wierność ta,

daleka od krępowania wolności osoby, zabezpiecza ją od wszelkiego

subiektywizmu i relatywizmu i daje jej uczestnictwo w stwórczej

Mądrości.

Małżeństwo — komunią między Bogiem i ludźmi

Komunia miłości pomiędzy Bogiem i ludźmi, stanowiąca zasadniczą

treść Objawienia i doświadczenia wiary Izraela, znajduje swój

wymowny wyraz w przymierzu oblubieńczym zawartym pomiędzy

mężczyzną i kobietą. Stąd też główny przekaz Objawienia: „Bóg miłuje

swój lud”, zostaje wypowiedziany również żywymi i konkretnymi

słowami, poprzez które mężczyzna i kobieta wyrażają swoją miłość

małżeńską. Więź ich miłości staje się obrazem i znakiem Przymierza

łączącego Boga z Jego ludem. I ten sam grzech, który może zranić

przymierze małżeńskie, staje się obrazem niewierności ludu wobec

swego Boga; bałwochwalstwo jest prostytucją, niewierność jest

cudzołóstwem, nieposłuszeństwo wobec prawa jest odrzuceniem

miłości oblubieńczej Pana. Jednakże niewiemość Izraela nie niszczy

odwiecznej wierności Pana, a zatem miłość Boża zawsze wierna staje

się wzorem więzów wiernej miłości, jakie powinny łączyć małżonków.

Jezus Chrystus, Oblubieniec Kościoła a sakrament małżeństwa



Duch, którego Pan użycza,

daje nowe serce i uzdalnia

mężczyznę i kobietę do

miłowania się tak, jak

Chrystus nas umiłował

Komunia między Bogiem i ludźmi znajduje swoje ostateczne

wypełnienie w Jezusie Chrystusie, Oblubieńcu, który miłuje ludzkość i

oddaje się jej jako Zbawiciel, jednocząc ją w swoim ciele. Objawia On

pierwotną prawdę małżeństwa, prawdę o „początku” i, wyzwalając

człowieka od twardości serca, uzdalnia go do urzeczywistnienia w pełni

tej prawdy. Objawienie to osiąga swą pełnię ostateczną w darze miłości,

który Słowo Boże daje ludzkości, przyjmując naturę ludzką i w ofierze,

którą Jezus Chrystus składa z siebie samego na Krzyżu dla swej

oblubienicy, Kościoła. W ofierze tej odsłania się całkowicie ów zamysł,

który Bóg wpisał w człowieczeństwo mężczyzny i kobiety od momentu

stworzenia; małżeństwo ochrzczonych staje się w ten sposób

rzeczywistym znakiem Nowego i Wiecznego Przymierza, zawartego we

krwi Chrystusa. Duch, którego Pan użycza, daje nowe serce i uzdalnia

mężczyznę i kobietę do miłowania się tak, jak Chrystus nas umiłował.

Miłość małżeńska osiąga tę pełnię, której jest wewnętrznie

podporządkowana, ową „caritas” małżeńską, będącą właściwym i

szczególnym sposobem, w jaki małżonkowie uczestniczą i są powołani

do przeżywania samej miłości Chrystusa, ofiarującego się na Krzyżu.

Tertulian, w jednym

ze swych pism o

zasłużonej sławie,

dobrze wyraził

wielkość i piękno

życia małżeńskiego

w Chrystusie: „Jakże

potrafię wysłowić

szczęście tego małżeństwa, które wiąże Kościół, ofiara eucharystyczna

umacnia, a błogosławieństwo pieczętuje, aniołowie ogłaszają, a Ojciec

potwierdza? ... Cóż za jarzmo dwojga wiernych złączonych w jednej



nadziei, jednym dochowaniu wierności, w jednej służbie! Oboje są

braćmi i oboje wspólnie służą; nie ma pomiędzy nimi podziału ani co

do ciała, ani co do ducha. Owszem, są prawdziwie dwoje w jednym

ciele, a gdzie jest jedno ciało, jeden też jest duch”.

Przyjmując i rozważając wiernie Słowo Boże, Kościół uroczyście

nauczał i naucza, że małżeństwo między ochrzczonymi jest jednym z

siedmiu sakramentów Nowego Przymierza. Poprzez Chrzest bowiem

mężczyzna i kobieta zostają definitywnie włączeni w Nowe i Wieczne

Przymierze, w Przymierze oblubieńcze Chrystusa z Kościołem. Właśnie

z racji tego niezniszczalnego włączenia, ta głęboka wspólnota życia i

miłości małżeńskiej ustanowiona przez Stwórcę, doznaje wywyższenia

i włączenia w miłość oblubieńczą Chrystusa, zostaje wsparta i

wzbogacona Jego mocą zbawczą. Na mocy sakramentalnego charakteru

małżeństwa, wzajemny związek małżonków staje się tym bardziej

nierozerwalny. Poprzez sakramentalny znak, ich wzajemna

przynależność jest rzeczywistym obrazem samego stosunku Chrystusa

do Kościoła.

Małżonkowie są zatem stałym przypomnieniem dla Kościoła tego, co

dokonało się na Krzyżu; wzajemnie dla siebie i dla dzieci są świadkami

zbawienia, którego uczestnikami stali się poprzez sakrament.

Małżeństwo, podobnie jak każdy sakrament, jest pamiątką,

uobecnieniem i proroctwem tego zbawczego dzieła: „Jako pamiątka,

sakrament daje im łaskę i zadanie upamiętniania wielkich dzieł Bożych

i świadczenia o nich wobec swych dzieci; jako uobecnienie, daje im

łaskę i zadanie wprowadzania w życie, wzajemnie wobec siebie i wobec

dzieci, wymogów miłości, która przebacza i darzy odkupieniem; jako

proroctwo, daje im łaskę i zadanie życia i świadczenia o nadziei

przyszłego spotkania z Chrystusem”.



Poprzez sakramentalny znak,

wzajemna przynależność

małżonków jest rzeczywistym

obrazem samego stosunku

Chrystusa do Kościoła

Podobnie jak każdy z

siedmiu

sakramentów,

również małżeństwo

we właściwy sobie

sposób jest

rzeczywistym

znakiem dzieła

zbawienia. „Zaślubieni, jako małżonkowie, uczestniczą w nim we dwoje,

jako para, do tego stopnia, że pierwszym i bezpośrednim skutkiem

małżeństwa (res et sacramentum) nie jest sama łaska nadprzyrodzona,

ale chrześcijańska więź małżeńska, komunia dwojga typowo

chrześcijańska, ponieważ przedstawia tajemnicę Wcielenia Chrystusa i

tajemnicę Jego Przymierza. Szczególna jest także treść uczestnictwa w

życiu Chrystusa; miłość małżeńska zawiera jakąś całkowitość, w którą

wchodzą wszystkie elementy osoby — impulsy ciała i instynktu, siła

uczuć i przywiązania, dążenie ducha i woli. Miłość zmierza do jedności

głęboko osobowej, która nie tylko łączy w jedno ciało, ale prowadzi do

tego, by było tylko jedno serce i jedna dusza. Wymaga ona

nierozerwalności i wierności w całkowitym wzajemnym obdarowaniu i

otwiera się ku płodności (por. Humanae vitae, 9). Jednym słowem

chodzi o normalne cechy charakterystyczne każdej naturalnej miłości

małżeńskiej, ale w nowym znaczeniu, gdyż sakrament nie tylko je

oczyszcza i wzmacnia, ale wynosi tak, że stają się wyrazem wartości

prawdziwie chrześcijańskich”.

Dzieci, najcenniejszy dar małżeństwa



Stawszy się rodzicami,

małżonkowie otrzymują od

Boga dar nowej

odpowiedzialności. Ich miłość

rodzicielska ma się stać dla

dzieci widzialnym znakiem

miłości Boga

Wedle zamysłu Bożego, małżeństwo jest podstawą szerszej wspólnoty

rodzinnej, ponieważ sama instytucja małżeństwa i miłość małżeńska są

skierowane ku rodzeniu i wychowaniu potomstwa, w którym znajdują

swoje uwieńczenie.

W swej najgłębszej rzeczywistości miłość jest istotowo darem, a miłość

małżeńska, prowadząc małżonków do wzajemnego „poznania”, które

czyni z nich „jedno ciało”, nie wyczerpuje się wśród nich dwojga, gdyż

uzdalnia ich do największego oddania, dzięki któremu stają się

współpracownikami Boga, udzielając daru życia nowej osobie ludzkiej.

W ten sposób małżonkowie, oddając się sobie, wydają z siebie nową

rzeczywistość-dziecko, żywe odbicie ich miłości, trwały znak jedności

małżeńskiej oraz żywą i nierozłączną syntezę ojcostwa i

macierzyństwa.

Stawszy się

rodzicami,

małżonkowie

otrzymują od Boga

dar nowej

odpowiedzialności.

Ich miłość

rodzicielska ma się

stać dla dzieci

widzialnym znakiem

tej samej miłości Boga, „od której bierze nazwę wszelkie ojcostwo na

niebie i na ziemi”. Nie należy jednakże zapominać, że także wówczas,

kiedy zrodzenie potomstwa nie jest możliwe, życie małżeńskie nie traci

z tego powodu swojej wartości. Niepłodność fizyczna może bowiem



dostarczyć małżonkom sposobności do innej, ważnej służby na rzecz

życia osoby ludzkiej, jak na przykład adopcja, różne formy pracy

wychowawczej, niesienie pomocy innym rodzinom czy dzieciom

ubogim lub upośledzonym.

Rodzina — komunią osób

W małżeństwie i w rodzinie wytwarza się cały zespół międzyosobowych

odniesień: oblubieńczość, ojcostwo-macierzyństwo, synostwo,

braterstwo, poprzez które każda osoba wchodzi do „rodziny ludzkiej” i

do „rodziny Bożej”, którą jest Kościół. Małżeństwo i rodzina

chrześcijańska budują Kościół. W rodzinie bowiem osoba ludzka nie

tylko rodzi się i stopniowo, poprzez wychowanie, wprowadzana jest we

wspólnotę ludzką, ale także poprzez odrodzenie chrzcielne i

wychowanie w wierze wprowadzana jest w rodzinę Bożą, jaką jest

Kościół.

Rodzina ludzka, rozdarta przez grzech, została na nowo zjednoczona

zbawczą mocą śmierci i zmartwychwstania Chrystusa. Małżeństwo

chrześcijańskie, uczestnicząc w zbawczych skutkach tej tajemnicy,

stanowi naturalne środowisko, w którym dokonuje się włączenie osoby

ludzkiej do wielkiej rodziny Kościoła. Przykazanie skierowane na

początku do mężczyzny i kobiety, aby rośli i rozmnażali się, osiąga w

ten sposób swoją całkowitą prawdę i pełne urzeczywistnienie. Tak więc

Kościół znajduje w rodzinie, zrodzonej z sakramentu, swoją kolebkę i

miejsce, w którym wchodzi w pokolenia ludzkie, a one w Kościół.

Małżeństwo a dziewictwo



Małżeństwo i dziewictwo to

dwa sposoby wyrażenia i

przeżywania jedynej

Tajemnicy Przymierza Boga ze

swym ludem

Dziewictwo i celibat dla Królestwa Bożego nie tylko nie stoją w

sprzeczności z godnością małżeństwa, ale ją zakładają i potwierdzają.

Małżeństwo i dziewictwo to dwa sposoby wyrażenia i przeżywania

jedynej Tajemnicy Przymierza Boga ze swym ludem. Bez poszanowania

małżeństwa nie może także istnieć dziewictwo konsekrowane; jeżeli

płciowość ludzka nie jest traktowana jako wielka wartość dana przez

Stwórcę, traci sens wyrzeczenie się jej dla Królestwa

Niebieskiego. Bardzo słusznie stwierdza św. Jan Chryzostom: „Kto

potępia małżeństwo, pozbawia także dziewictwo jego chwały; kto

natomiast je chwali, czyni dziewictwo bardziej godnym podziwu i

chwalebnym. To, co wydaje się dobrem tylko w porównaniu ze złem,

nie może być wielkim dobrem; ale to, co jest lepsze od tego, co wszyscy

uważają za dobro, jest z pewnością dobrem w stopniu najwyższym”.

Żyjąc w dziewictwie

człowiek trwa także

cieleśnie w

oczekiwaniu na

eschatologiczne

zaślubiny Chrystusa

z Kościołem, oddając

się całkowicie

Kościołowi w nadziei, że Chrystus odda się Kościołowi w pełnej

prawdzie życia wiecznego. Człowiek bezżenny antycypuje w ten sposób

w swym ciele nowy świat „przyszłego zmartwychwstania”. Na mocy

tego świadectwa dziewictwo podtrzymuje w Kościele żywą świadomość

tajemnicy małżeństwa i chroni je przed wszelkim pomniejszeniem i

zubożeniem.



Czyniąc w specjalny sposób wolnym serce człowieka tak, aby zapalić je

bardziej miłością do Boga i do wszystkich ludzi, dziewictwo świadczy o

tym, że Królestwo Boże i jego sprawiedliwość są ową cenną perłą

pożądaną nad wszelkie, nawet największe wartości, której człowiek

winien szukać jako jedynej wartości ostatecznej. Dlatego też Kościół w

ciągu swych dziejów zawsze bronił wyższości tego charyzmatu w

stosunku do charyzmatu małżeństwa, z uwagi na jego szczególne

powiązanie z Królestwem Bożym. Człowiek bezżenny, chociaż wyrzeka

się płodności fizycznej, staje się płodny duchowo, staje się ojcem i

matką wielu, współpracując w dziele kształtowania się rodziny wedle

zamysłu Bożego.

Małżonkowie chrześcijańscy mają zatem prawo oczekiwać od osób

bezżennych dobrego przykładu i świadectwa dozgonnej wierności

swemu powołaniu. Jak dla małżonków dochowanie wierności bywa

niekiedy trudne i wymaga ofiary, umartwienia i zaparcia się siebie, tak

samo może być ono trudne dla osób bezżennych. Wierność ich, także w

czasie ewentualnej próby, winna być zbudowaniem dla wierności

małżonków. Refleksje powyższe na temat dziewictwa mogą być

światłem i pomocą tym, którzy z przyczyn niezależnych od swej woli

nie mogli wstąpić w związki małżeńskie i przyjęli swoje położenie w

duchu służby.

Jan Paweł II 

Powyższy fragment pochodzi z adhortacji apostolskiej Jana Pawła

II „Familiaris Consortio” ogłoszonej w 1981 roku.


